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D U C H O W I E Ń S T W O  R U S K I E .
( Dokończenie.)

Ale dyzunia przez n ie to le rancęą  i uc iem iężanie  p o ­
rodzona,  o tworzyła  na n ow o obszerne pole na korzyść 
Moskwy. Dyzunici  us i ło wal i  p rzemoc odeprzeć p rze ­
mocą  i w  tej walce,  k tóra  całą Polskę  k rw ią  własnych  
braci  zbroczyła,  z robi l i  w  Moskwie  na tura ln ego  sprzy­
mierzeńca  przec iwko własne j  Ojzzyźnic. Moskwa w z ię ­
ła ich  pod  swoją  opiekę,  ich b u n t  naprzód  pota jem nie
a p o t e m  o tw arc ie  sama zasilała, a w  k o ń c n  wystąpi ła  
1 do walk i  zPolską,  której  przez n ich  wydrzeć p o t r a ­
fiła kraje za Dniepr owsk ie  i K i jów,  gdzie przebywała  
m e t r o p o l ia  kos'cioła greckiego w  Polsce. Takim sposo­
bem naczelna władza naszego kościoła dyzunickiego 
znalazła się pod  p an o w an ie m  moskie wskie m,  m o s k i e w ­
sk iem u syn odo wi  podległą.  Wrkrótce  zaś została i zu- 
pe łn e m  narzędziem car sk i m,  gdy P i o t r  W ie lk i  og ło ­
sił się g łową kościoła greckiego w  Moskwie  i s tanął ,  
j ako  największa rel igi jna  władza  na czele synodu,  
k t ó re go  odtąd  je d y n em  przeznaczeniem jes t  ogłaszać 
ukazy Carów,  zwane  edyktami.  Przez laką władzę k ie ­
row ane  d u c h o w ie ń s tw o  dyzunickie,  tern łatwiej  przy- 
rządzonem zostało do us łu g  Moskwie ,  że re fe reneya  
pa l ry archy  Kons tan tynopol i tańsk iego  , k tóry mó głb y  
jeszcze widoki  mosk iewskie  paral iżować,  była m u  za­
bro ni oną  sub paena  col/i przez kons ty tuc ją  polską z r. 
1676. Dez przeszkody też najważniejszą jego h i e r a r ­
chią w  Polsce poobsadzala  Moskwa s w e m i  f igurami  
bez względu  na pr aw a i władze  krajowe.  Pod  pr zy ­
sięgą, której  ro tę  sama u łożyła  r. 1768 s toso wni e  do 
swoich  w i d o k ó w  pol itycznych,  zobowiązywała  wszys t ­
k ich ordynujących  się jego ka p ła n ó w  służyć w ie rn ie  
Carom przec iwko własne j  ojczyźnie. Przypisa ła  całe­
m u  d u c h o w i e ń s t w u  pols k ie mu  ar tyk uły  w ia r y ,  s to so ­
w n i e  do swego in teresu ,  znane po d  ty tu łe m :  S kr óco­
ny ka tech izm i zakazała m u  ukazem z r. 1787 u ży­
wać  innych książek do nauk i nabożeńs twa , prócz 
tych k tóre  przez cenzurę  i aproba t ę  s yn odu  P e te rs ­
bur sk i ego  przejdą.  Takim sposobem kościół  dyzunick i  
w  Polsce /.ostał moskiewską  dyecezią,  j ego rel igia  p r o ­
pagandą  m os ki ews k im  w i d o k o m ,  a d u c h o w ie ń s tw a ,  
takowej  propagandy apos tols twem,  carskim narzędz iem 
przec iwko własnej  Ojczyźnie. Oto do czego d o p r o w a ­
dzić może  obca  prolekcya,  gdy ojczystej znaleźć n i e ­
mo żna  w  wł a sn ym kra ju  dla swojej  wia ry  i swoich  
swmbód!.. .  Takto Moskwa na swoją korzyść obrócić  
potrafi ła  przec iwko Polsce rozpacz samychże  Polaków,  
do klórc j  p rzywiedl i  Jezuici  katolicy przez okropne  
prześ ladowania  i przez jeszcze okropniej sze  uc i e m ię ­
żenia !...

Ł a tw o  też Moskwa pod  powagą  nakręconej  do swo 
ich w i d o k ó w  religii ,  j ako  g łowa prze ś ladowanego k o ­
ścioła,  mo gła  przez d u c h o w ie ń s tw o  przysposobić  u- 
mysły,  w e s p ó ł  w y z n a w c ó w  do przyjęcia swojego pa 
no w ani a  w  Polsce,  rozszerzając w  tej mierze na s po­
wiedz iach  konspi racye  carskie i Po lskę  zagarnęła.

Dzisiaj przez d u c h o w i e ń s t w o  dyzunickie także się os t a ­
tecznie umęczyć  usi łuje.  Pomnożą  onego  liczbę i tak już  
gromną,  ki lkudz iesiąt  razy s tosunk owo do d u c h o w i e ń ­
s twa  z innych  wyznań  większą;  zabiera ka to l ikom  a 
daje dyzuni to in kościoły,  b u d u je  nowe,  us ta na w ia  dy- 
ecezye greckiego d u c h o w i e ń s t w a  n a w e t  ta m  gdzie w y ­
znawców nie m a ;  zmusza  du chow ie ńs tw o unick ie  do 
wyrzeczenia  się u n i i  a uwierzenia  w  Cara i td . ;  a lb o­
w i e m  wie dobrze,  że duc how ie ńs tw o dyzunickie,  k i e ­
ro w a n e  w  Fpolskim kra ju  przez m e t r o p o l i t ę ,  a rch ire -  
j ó w  i a r c h im a n d ry tó w ,  to jes t  figury moskiewskie ,  w  
p ięc iu eparcfiiacli  pod leg łych  synodowi  m o s k ie w s k ie ­
mu,  k tórego g łową je s t  car, przeznaczone do rozkrze- 
wiania  w i a r y ,  której  a r tyku ły  dopisyw ane  są przez 
carski  gabinet ,  a p r zy lem zaszczycone zaufan iem prze­
szło 4 m i l io n ó w  m a s ą ,  w p o ś r ó d  k tór ych  ono żyje, 
k tó r e m i  porusza i k ie ru je  przez rel igią i wyższość 
swej ośw ia ty ;  takie d u c ho w ie ńs tw o  wie le  może  prze­
c iwko Polsce, j es t  że tak p o w i e m ,  sztyle tem w  ręku  
Cara na zam or dow ani e  Ojczyzny. Niestety!  teraz służy 
Carowi ,  ho musi .  Ale będzież m u  służyć wtenczas,  
gdy rewoluc ia  polska  ręce wszys tkim rozwiąże?

W id z ie l i ś m y ,  że dopó ki  niebyło p as tw ą  prześ lado­
w an ia  i coraz okropniej szego uciemiężania,  n i ew akało  
się poświęcić  dla in te r e su  Polski  n aw e t  swoją w ia rę  
i wciel ić się w  kościół  łaciński.  Jeszcze w czasie sa­
m y c h  prześ ladowań i u c i s ków ,  kiedy Moskwa rozpa ­
czającym dyzuni tom  swoję  protekcyę  i po m oc  n a rz u ­
ca ła,  odpychała  t akow e protes tu jąc  z przywiązania  do 
własne j  ojczyzny. „Jesteśmy dziećmi rzeczypospol i tej ,  
„jej pośw ięcon em i  (m ó w i ł a  dyzunia na s e jm ie ,  o b r a ­
c a j ą c  się do Zygmun ta  I II . ) ,  go towi b ro n ić  jej  cało- 
„ści ;  ale możemyż iść przeciwko n ieprzy jac io łom ze­
w n ę t r z n y m  , kiedy nas prześladują w e w n ę t r z n i  n ie ­
p r z y j a c i e l e  i ok ropna  unia,  k tóra  nas pozbawia  p r a w  
„obywate l sk ich  i p o ko ju  duszy?.. . ." Czytać po t rzeba  
akta konfederaeyi  d y z un i ló w  z r. 1767 spisane w Słuc- 
k u  na L i t w i e  i  w  Polsce , ażeby sie jeszcze dotykal-  
niej p rzekona ć ,  że d u c h o w ie ń s tw o  dyzunick ie  i w o  
w y m  czasie Polsce służyć chciało.  Nas tępne  p o w s ta n ia  
k o n f e d e r a c j i  barskiej ,  kośc iuszkowskie  i l i s t op ad owe,  
chociaż były po w st an ia m i  mnie j  więcej  kalolicko-szla-  
checkiemi,  n iewidzia ły  j e d n a k  na s t ron ie  mos kiew ski e j  
d u c h o w ie ń s tw a  dyzunick iego;  więcej  p o w i e m ,  w  o- 
s ta tn iem p o w s ta n iu  to d u c h o w i e ń s t w o  na Rus i  b ł o ­
gos ławiło o r ężow i  polskiemu, sądząc,  że takowy p o d ­
n ies iony został  w  sprawie  l u d u  , to jes t  wszystkich .

Zobaczemy na s tę pni e ,  j ak się zachowywało  w z g l ę ­
de m ojczyzny po jej u p a d k u  d u c h o w i e ń s t w o  jezu ickie  
na Rusi  czerwonej  pod  p a n o w a n i e m  aus t ryackiem.

—  Ze Licowa. —

U w i a d o m i e n i e .
Podaje  się do wiadomośc i  publ icznej ,  że się szkolny 

rok 1848-1849 w  gymnazyach ga l icy jskich ,  w  l iceach 
w  T a rn ow ie  i Przemyślu,  tudzież w  tutejszej wszech­
nicy i akademi i  t echnicznej  dnia lOgo l i s topada  b. r. 
rozpocznie.

L w ó w ,  dnia 23 paźdz ie rnika  1848.

(Ogłoszenie z  radu szko lne j  k ra jow e j.)
Ponieważ  nie zgłosiła się do tą d  dostateczna  l iczba 

ubiega jących  się o miejsca zas tępców nauczyciel i  j ę ­
zyka rusk iego  pot rzebnych  do szkół  gymnazyalnych,  
wzywają  się przeto chęć i uzdo ln ien ie  ma jący ,  aby 
się najdalej  do (i l is topada  r. b, do rady  szkolnej k r a ­
jow ej  zgłosil i  i zdolność swoją w  tej mierze  o ile 
mo żnośc i  wykazali .  W y n agr odz eni e  z posadą  tą p o ­
łączone później  oznaczone zostanie.

W e  Lwowie ,  dnia 25 paździe rnika  1848.

Posiedzenie Rady naród, centr. z d. 29. paźdz.
Przewodniczy A. Balowski.

Po o tw a r c iu  pos iedzenia  S ro czyń sk i  zabra ł  g ł o s , i 
oświadeza,  że Gromadzińsk i  wyznaczony do komisyi  
zbierającej  sk ładki  na u t r zy m an ie  jada lni  akade m ic ­
kiej z a s ł a b ł , a Kazimierz Krasicki  dla b r a k u  czasu 
wyznaczył  na swoje  miejsce zas tępcę ,  wnos i  zatem, 
aby tę komisyę  wzmoc nić ,  i zapytać cz ło nkó w ,  czy 
za t rudnien ie  to przyjmuje.

Krasicki  oświadcza ,  że jego zastępca Cetner przyjął  
obowiązek.

Prezydujący wyznaczył  na miejsco Gromadzińsk iego  
ks. p rowina ya ła  K o ro tk ie w ic z a , k tó r y  ten  obowiązek  
przyjął. . 1

P ro n u m o ro w ać  m ożna  w  r e d a k c ^
1 G a z d y  narodow ej  pod nrm. 139. w  

m ieśc ie ,  tudzież tvo w szy s tk ich  u r z ę ­
dach  pocztowych. — 7-a in se ra ty  p ł a ­
ci s ię  od w iersza (d ru k ie m  g a rm o n t )  
za p ie rw szy  raz po 3 kr. m. k., a za 
każdy n a s tęp u jący  po 1 1JŻ kr. m. k.

R edaktw r; J. S$0is2\£ssńskś.

Poczem na wezwanie  prezydującego  odczytał Podo-  
lecki swoją odezwę do ludu  wie jsk ie go ,  do księży, 
k t ó ry ch  napisanie  m u  polecono.

Szczucki  odczytał  powyższą od e rw ę  do lu d u  w ie j ­
skiego w  języku  ruskim.

Poczem L ityńsk i  wnosi  p o p r a w k ę ,  aby zwrócić  u- 
wagę  włościan na u łaskawienie  przez cesarza tym m ę ­
żom udzie lone,  k tórzy się za sp rawę lu du  poświęca l i ,  
gdyż ci ludzie bez wiedzy cesarza ich p o w i ę z i l i ,  a 
p o te m  i to powiedzieć,  że cesarz tylko p o tw ie rd z i ł  co 
szlachta darowała

P oglodow sk i  wnosi  p o p r a w k ę  co do w yw o d u  p a ń ­
szczyzny.

Cięgtewicz  wnosi  popr aw ki  nic tylko co do w y w o ­
du,  ale i co do tego,  aby len glos byl  więcej  ze s t r o ­
ny mieszczan,  k tór ych  jako p o śr e d n ik ó w  w  tej s p r a ­
wie  można  uważać ;  i zwraca uw agę  co do sensu, że 
Róg skara ł  już  m o r d e r c ó w ,  aby nic re l igi jnym fana­
tyzmem przemawiać  do lu d u ,  lecz tylko świa t łem go 
pr zek onyw ać ;  dalej  aby uwzględn iono  w i e j  odezwie,  
że nie  wszędzie lud  m o r d o w a ł  p a t r y o tó w ,  lecz tylko 
od daw a ł  ich s iepakom na pastwę .

Ks. Z ubrzyck i  bardzo  w y m o w n ie  b r o n i ł  owycli  w y ­
razów w odezwie ,  że nie są zabobonem jak je Cięgle- 
wicz uważa.

Widmami wnos i ,  aby w  lej odezwie,  k tórą  on na 2 
części dzieli,  p ie rwszą  część opuśc ić ,  k tó rą  uważa  za 
pangi i ryk  dla szlachty.

Sinagłows/ri  wnosi,  aby w tej odezwie w spom ni eć  i
0 Kapuśc ińsk im.  Po ki lku jeszcze g losach prezydujący 
s fo rm u ło w a ł  w  końcu  trzy pytan ia  co do odezwy do 
ludu .  1) Czy takowa ma być w y d a n a ?  Jednog łośn ie  
przyjęto.  2) Czy odezwa do l u d u  ma  być przez R adę  
podp isa na  czy n ie?  Większość  g łosó w zgodziło się na 
to, że nie ma bydź  podpisaną.  3) Czy z p o p r a w k a m i  
ma  bydź ogłoszona  czy bez p o p r a w e k ?

Co do tego pytania  odp ow iada  re dak to r  odezwy, że 
j akk o lw ie k  wszystkie te p o p r a w k i  zasługują  na u w z g lę ­
dnien ie  nie mogą  być przyjęte do tej odezwy , gdyż 
tym spo sobem s ta łaby  się bardzo  d ł u g ą ,  t rzebaby  ją 
zupełnie  p r z e r o b i ć ,  coby zn ow u  ogłoszenie na ki lka 
dni  odwlekło .

Z tego p o w o d u  przyjęto odezwę już  z redagowaną ,
1 l akow a bez p o p r a w e k  ma bydź  ogłoszoną.

l luebenbaucr  odczyta ł  wezwanie  W yd z ia łu  b e z p ie ­
czeństwa miasta L w o w a  , aby Rada  wyznaczyła ze 
swego grona  d w ó c h  cz łonków do tegoż wydzia łu  z 
g łosem doradczym i oświadczył ,  że wydzia ł  k ie ru jący  
je s t  p rzeciwny te m u  wezwaniu,

Z b y sze w sk i  j e s t  za w ys ła n i em  tych dw óc h  członków 
tego zdania  br o n ią  także Sroczyński  i Kaczkowski.

Za wn io sk iem wydzia łu  k ie rującego  m ó w i ł  P i o t r  
W as i l e w sk i ,  I l u b r y c h  i R ueb e n b a u e r ,  wykazując,  ze 
Rada  od czasu swego i s tnienie czuwa nad po rząd ki em  
w kra ju  nad bezpieczeńs twem s w o b ó d  kons ty tucyj ­
nych,  dalej,  że nie tylko wydzia ł  bezp ieczeńs twa,  ale 
i w całej Radzie miejskiej  po ło w a  cz łonków składa  
się z cz łonków Rady naród ,  centr .

Przy g łos ow an iu  znaczna większość przys tąpi ło do 
zdania wydz ia łu  kierującego.

Poczem odczytał  W i d m a n  swój  w niosek  wzg lędem 
organizacyi  gmin  mi e jsk ich

1) aby wezwać  Tow. przyj, p rawa,  by udziel i ło R a ­
dzie zapro jek tow ane  poda nie  i p ro jek t  ustawy w y b o ­
rowej  dla miast .

2) Aby się Rada  ze swojej  strony przyłączyła u  Gu ­
b e r n a to r a  do kroków,  k tóre  poczyni wydzia ł  mie jsk i  
t j . a b y  po da ni e  także ze swej s t rony p o d p i s a m i  swych 
członków okryte  podała.

3) Aby Rada centr.  na Rady o b w o d o w e  wpływała ,  
by  miasta I miasteczka s ta ra jące  się o organizacyt  
swych gmin,  ze swej s t r ony  w s p i e r a ł y ,  wiele mias t  i 
miasteczek znajdzie w  tej m ie rze  o gr om ne  przeszkody 
osobl iwie ze s t rony  m a g i s t r a t ó w * !  k ra i s haup tm anów .

Sroczyńsk i  zwraca u w agę ,  że co do lego p rz e d m io ­
tu jes t  b r a k  p r a w  w y b o r o w y c h ,  i że czas aby p r o j e k ­
t u ,  j ak ie  się ju ż  w y p ra co w an e  mają zna jdo wać ,  na  
j a w  wyszły

j P rezydu jący  oświadcza,  że w  radzie istnieją w ydz ia­
ły i j e s t  t ego zdania ,  aby ten  wniose k  przes łać do 
w ydz ia łu  sp raw  kra jowych.
1 R ubenbauer  sprzeciwia się t e m u  i  w n o s i ,  aby w y ­

znaczyć kom is yę ,  k tó ra  się ro zbi o re m  tego wniosket



zajmie, do k ióre j to komisya  szczególnie de legowanych  
z o b w o d ó w  przeznaczyć wypada ,  j ako  cbz na jom ion yeh  
z po l rzeoam i  i s tanem mia s t  i miasteczek.

W n i o s e k  ten przyjęto i prezydujący  ma  wyznaczyć 
takową komisyą.

W  k o ńcu  R u b e n b a n e r  odczytał  u c h w a ł ę  Rady s ta ­
n is ławo ws kie j ,  że ta dowiedz iawszy  się o u tw orzyć  
się mającej  szkole wojskowaj  narodowe j ,  przeznaczyła 
ku  w s p ie r a n iu  tego chwa leb nego  przedsięwzięc ia  po- 
sełać to w a rz y s tw u  n a u k o w e m u  w o j s k o w e m u  iC zir 
miesięcznie.

Rubembauer  wnosi ,  aby zawiadamiając inke Rady o 
tern, do pod ob nego czynu ich  zachębić  i wezwać.

Sroczy.is ld  oświadcza,  że kom i te t  akademiczny  stara 
się o to u  m in is t e ry u m ,  aby na wszechoicy  była ka­
tedra szkoły w o js k o w e j ,  k tórej  nauczyciel  byłby od 
rządu za równo z in n y m i  nauczyc ielami  wszechnicy  
p ła tny,  gdy a tu l i  przy dzisiejszym stanie rzeczy w 
W iedniu  n i eprędk o  odp o w ied z i  spodziewać  się można,  
podziela zupe łn ie  zdanie  R u b e n b a u e r a ,  abz rady  ob ­
w o d o w e  wezwać  — na co się wszyscy jedn om yś sn ie  
zgodzili .  Tą u c h w n ł ą  pos iedzenie  zakończono.

łir K a łu szu , 23  październ iku  odbyło  się wie lkie  n a ­
bożeńs tw o w tutejszej  cerkwi  kałuskiej  na cześc ufor ­
m ow a n ia  gw ardy i  niemiecko-ruskie j .  P raw ie  wszyscy 
księża ob. gr. tutejszej  p r e f ek tu ry  na czele dziekana  
Kraśniewskiego i K o w ó l a ń s k i e g o , znanego ze swego 
fana tyzmu i n ienawiśc i  dla braci  P o l a k ó w ,  byli  o be ­
cnymi  te m u  fes tynowi.  Po skończonem nabożeńs twie  
m ia ł  ks. h o w b l a ń s k i  m o w ę  koło cerkwi ,  lecz nie za­
po m n ia n o  także i p. komisarza  cyr ku ło w eg o  Gruóen-  
tha la  na nią zaprosić.

Gdy zaczęto przy ob ra dach  do bezczelnej  zu o h w t ło -  
ścj pos tępywać ,  p. kuinisarz G r u b e n th a l  zaczął w n ie ­
mie ck im  języku  księży rusk ic h  rei lektować,  ale n ie ja­
ki ł lo roda jk iewicz ,  p rofesor  z Krasnego,  dzikie narzę­
dzie h o  wblańsk iego,  k rzyknął :  „po rusk i  h a w o r y  d u r ­
n i u"  te same s łowa w i e l u  z gromady  p o w t ó r z y ł o ; 
dz iwna  rzecz, że komisarz  uda ł  g łuchego ,  ale gdy go 
p e w n y  jegomość  obok  niego stojący z robi ł  uw ażnym  
na taką ciężką obr azę ,  że baka ła rz  ł lo roda jk iewicz  i 
ten i ów ch łop  takich s łów ub yw a l i ,  od rzek ł :  „Ich 
werde sie schon leh ren " ; nareszcie oświadczyl i  ch łopi  
kom isa rz o w i :  „że tebe uże n e b u d e m  s ł u c h a t y " — i j a  
was  n e b u d u  s łucha ty,  odrzekł  komisarz  i odszedł  j ak  
niepyszny.  T ru d n o  pojąć,  że władze tutejsze lak da­
lece są n iedo łę żne ,  zdaje się j e d n a k ż e ,  ze ks iężom i 
ch ło po m  dla tego tak folgują,  aby z czasem mieć  ich 
dla swoich  w i d o k o w  us łużnych.

Cel u f o rm o w a n ia  gw a rd y i  czysto n i e m ie c k o - r u s k i e j  
był  zwichnię ty ,  a lb o w ie m  ki lku  godnyc h  księży, p r a ­
wdziwy cli na m ie s t n ik ów  nauki  Chrystusowej ,  sprzec i ­
wiało się temu, twierdząc,  że zawiązanie gw ardyi  nie 
do księży,  ale do cywilny en osób należy. Na czele 
tych księży w  całein znaczeniu tego wyrazu stoi  sza­
now n y  proboszcz z l l o w n i  I lo r e c k i ,  cz łowiek pe łen  
cnot  obywate l s k i ch  i św ia t ła ,  ależ go za to dziekan 
kow b la ń sk i  nie c ie rpi  i p rześ laduje:  także się godzi 
wspom nie ć  o ks iędzu  k o b l a ń s k i m  z Poj ł a ,  r ó w n i e  
świa t łym i p r a w y m  obywate lu ,  i o ks. Szaraniewiczu .  
Chłopi  n ieos iągnąwszy przez n i echę tnych  ku nam ks ię ­
ży zapewnionego  celu,  pe łni  n iechęc i  i n ienawiśc i  ku 
nim,  rozeszli się. Najwięcej  odgrażają się ch łopi  kra- 
śniawscy na swego dz iekana ,  k tó ry ch  on  tu m a n i  i 
z k tó ry m i  bardzo  źle się obchodzi.  Możemy z p e w n o ­
ścią zaręczyć, że jeżel i  tylko przyjdzie do rzezi, p i e r ­
wszy az iekan  ' - ow bla usk i  padnie  ofiarą pr zew ro tn o śc i  
od swo ich  w ła s n y c h  c h ł o p ó w ,  k t ó ry ch  on  n iby na 
braci  La chó w z s w o im  p ro fe sor em  B oroda jk i ew icz em 
przysposabia.

Z  Gorlic. I u  nas odbył  się u roczysty ob c h ó d  po - 
święcenia chor ągwi  gw ardyi  n a rodo w e j  of iarowanej  
pizeż organiza tora  tejże ob yw ate l a  Łę to wsk iego  m a ­
jora by iych  wojsk  polskich.  Samego rana  uda ł  się o d ­
dział gw ardy i  na rodowej  do pobl i sk iej  ws i  Mar iam-  
pola,  własności  o rganiza tora,  celem spr ow adzenia  z tam- 
tąd chorągwi .  Niezadługo wi dz ie l i śmy orszak ten  w r a ­
cający w s r o d  cisnącego się na w a łe m  ludu ,  pod  p rze ­
w o d n ią  p ra w d z iw ie  m ar sow e j  postac i  chorążego J u l i ­
ana Kapuśc ińsk iego ,  na czele którego  p o s t ę p o w a ł  szla­
che tnych  r ys ów  sędz iwy m a jo r  Łę lo w sk i  w  s tro ju  
k r a k u s ó w  konnych.  Przybywszy na plac ry n k u w y  m i a ­
sta w śr ód  okrzyków i radośc i  cały rynek  zalegającej 
publ iczności  przy ję ty był  orszak ten z pe łny m najszla­
che tniej szych unies ień  entuzyazmem,  przez licznie ze­
braną  gw ard yę  narodow ą,  k tó ra  p iękny tworzyła szpa­
ler. Wszys tko  n iezwłocznie ruszyło do świą tyn i  Pana 
Zas tępów,  gdzie po o d p r a w i o n e m  przez mie jscowego 
dziekana so lennem nabożeńs twie  wys t ąp i ł  na m ó w n ic ę  
ksiądz Teofil Jamrowicz ,  p leba n  z Szymbarku ,  i w t r a ­
fnie  i należycie sk ierowanej  m o w i e  wyś w ie c i ł  cele i  
powody,  tudzież p ow oł an ie  gw ard y i  n a r o d o w e j ,  j ako

jedne j  z na jwaln ie jszych ins ty lucyi  w kra jach  kons ty­
tuc yj nych ,  a zwracając zarazem p rzem o w ę  swą i do 
pojęc ia  ludu ,  nauczył  z j ak iego  s tanowiska  powołanie  
gw ard y i  na rodow ej  po j mo wać  i oceniać m u  należy, 
kreśląc nas tępnie  w  dalszych us t ę p a c h  mowy,  pojęcie 
na rodow ośc i ,  b ra t e r s t w a  i miłości ,  zachęca ł  do gor l i ­
w ego p ie lęgnowania  tak szczytnych uczuć i obowiąz­
ków,  wreszcie przywoławszy do pamięc i  świe tną  Pol ­
ski naszej przeszłość i jej  dzieje, oraz op iekę  nad m ia ­
s tami  i k m i o t k a m i ,  czasy kwiec ia  i zamożności  m i a ­
sta Gor l ic ,  pokrzepi ł  i świeżym ożywi ł  p ło m ie n ie m  
n ieza ta r tą  Obywatel i  tutejszych p am ię ć  przeszłości,  
k tórzy  po m n in i  onej, niczem niezachwiane  dla ojczyzny 
Polsk i  p rz echowują  uczuc ia ,  i w  każdym razie bez in­
te r e so w n e  niosą dla niej poświęcenia .  W  końcu  polec i ­
wszy zgromadzonych  słuchaczy opiece Matki  Bożej 
j ako kró lowe j  Polski  wzniósł  do najwyższej  po tęg i  
onych  uczucia,  zespoliwszy je z na jświę tszem uczuciem 
ufności  w  Opatrzność,  k tóra losy ojczyzny naszej n o ­
si w swojej  pieczy. Rozrzewnienie  by ło powszechne ,  
s t rum ie n ie  łez widz ia łeś na  l icach kobie t  1 starców,  
gdy opuszczali  p rogi  świątyni .

Całe zgromadzenie  uda ło  się po nabożeńs tw ie  na 
plac rynkowy,  gdzie w  p o ś ro d k u  u t w or zon ego przez 
gw ard y ę  na ro do wą czworoboku ,  poświ ęca ł  celebrujący 
dz iekan w  towarzys twie  licznie zebranego d u c h o w i e ń ­
s twa  ch orą g ie w gwardyi  narodowej ,  pias tu jącej  po j e ­
dnej  s t ron ie  or ła  Łiałego,  po drugie j  he rb  mias ta  Gor­
lic. Poczem pizedefi lowawszy  gw ardya  na rodowa,  u-  
tworzyła p o w tó r n ie  czworobok,  w  k tó rym od niej ko ­
misarz od b ie ra ł  p rzysięgę na wierność  u s t a w o m  kun-  
stytucyjnem i ko ns ty tu jącemu  kró lowi .  Uroczystość tę 
zakończyły zręcznie i ze zna jomośc ią  wykonane  obro ty  
gw ard y i  na ro do we j  pod  nacze ln ic twem m aj or a  Łę-  
towskiego i kap itana  gwardyi .

Opisanie  niniejsze posyłam z tej przyczyny,  że m i e j ­
sce obchodzenia  onej było mie jscem rodz innem,  było 
ko lebką  i p ia s tu nk ą  uczuć  pa tryo tycznych  us i łow ań,  
pośw ięceń  i działalności  J.Kapuścińskiego godne  zapełnić 
ka r tę  bieżących  kronik  ojczystych.

Wadowice 2 4  październ ika  W ie le  wojska c iągnie od 
Sącza i Bochni  ku W ę g r o m  t r a k t e m  na Żywiec :  Na 
granicy mia ła  być uta rczka  i  po sp o l i t em  ruszeniem,  a 
w  tych  dn ia ch  przywiez iono  znaczną tu  l iczbę cho ry ch  
żołnierzy  na k i lkudz ies ięc iu  w o zac h ;  pow iada ją  p o ­
w sz ech n ie ,  że i r an n i  między  n imi  znajdować  się mają, 
Pod  Czacą Węgrzy  mo s t  zrzuci li  na W a d z e ,  d w a  b a ­
tal iony chc ia ły ob e jść ,  aie się nie  u d a ł o ,  coinięto się -  
w ię c  k u  Galicyi.  Dowodzi ł  tam je n e ra ł  Simonicz.  
W  W a d o w i c a c h  d ru ku ją  jakąś odezwę po s łowacku.

Dc D uk l i ,  R y m a n o w a ,  S a n o k a ,  u r o s n ą  idzie ciągle 
wo jsko ,  żołn ie rze  coraz śmielej  sa rka ją  i o dmaw ia j ą  
n iek iedy  pos łus zeńs t wa  of icerom,  wojska  p ra w ie  z o- 
kolicy wszystkie w y p r o w a d z o n o ,  w W a d o w ic a ch  sami  
r ek ru c i  pozos ta l i ,  z k tó ry ch  ma ło  k tó ry  do ręk i  b ro ń  
wziąść umie .  Gwardya  u t r zy m u je  wszędzie porządek.

Jordanów 24  październ ika .  Przed k i lku  dnia mi  prze ­
chodzi ły tędy  różne  oddziały wojska  aus t ryackiego  ra ­
zem około  7,000 uda jąc  się ku  W ie d n io w i .  Wojsko  
to po drodze  dopuszczało się różnych  n adu żyć ,  żoł­
nierze nie  płaci l i  za chleb i t r u n k i ,  a uża lania b u r ­
mis t rza  jo rdano ws kiego  pomijano .  Owszem je de n  ka­
p i tan  pow iedz ia ł  m u  tylko z róbc ie  niepokoj  tegoby 
nam trzeba.  Gwardz is tów też na ro d o w y c h  nap as to ­
w ano o orzełki .  W ia d o m o  m i  przy t e m , iż m i m o  że 
kara k ija zniesiona  w  w o j s k u ,  2ch żołnierzy je den  
w  J o r d a n o w i e ,  d r u g i  pod Sączem karan i  byl i  k i j i m i  
za t o ,  że się odezwal i  j ak ob y  ich W ęg rzy  po d  Kros­
nem  puścić nie chcieli .  (Ju lr z .)

Z  nad  granicy  po lsk ie j ,  2 3  pttźdz.  Donoszę za rzecz 
na jpewniejszą ,  pochodzącą  ze ź ródła  całkiem wiaro-  
god n eg o ,  że panow ie  landruci  ode bra l i  wczoraj  od 
prześwie tne j  rejencyi  poznańskiej  rozkaz wydania  
wszelkich  wychodźców p o l s k i c h  hez żadnej różnicy rzą  
dowi rosyjskiem u.  R a p o r t  o w y k o n a n i u p o w y ż s z e g o r o z ­
kazu ma  bvc  w  przeciągu d w ó c h  tygodni  r t j en cy i  
p rzesłanym

W  tych  dniach  więc  znów słyszeć będz iemy narze ­
kania ,  j ę k i  i rozpacz tych  nieszczęśl iwych braci  n a ­
szych z k r ó l e s t w a ,  co przed de sp ot yzme m Rosyi  t u ­
taj pod  ucyw i l i zowanym  rządem p ru sk im  schronien ia  
szukal i ! Słudzy aź nad to  go r l iwi  rozkaz ten w y p e łn ią ,  
w s t r zym uj ę  się od wsze lkich  u w a g ,  dodam tylko j e ­
szcze, iż rozkaz powyższy b r z m i :  wszyscy wycnodźcy  
polscy ,  co ja k i ko lw ie k  udz iał  w os la ln iem po w st an iu  
miel i ,  mają być na tychmi as t  do kró les twa  wydani  — 
lecz pon iew aż  t r u d n o  jes t  u d o w o d u i ć ,  czy kto taki 
udz iał  m ie ł  lub  nie,  a zatem icszys tk iak  bez różnicy  
w ydać  Moskalom.

A U S  T R Y A.

Z  Wiednia 24 g o  p a id z .  P o d łu g  gazety aus tryackie j  
a rm ia  n ieprzyjacielska nas t ępują ce  zajmuje s t a n o w i s k o ;

Główna kw a te ra  Windisz greca  , naczelnego dowódzcy  
wszystkich wójsk  p o d W i e d n e m  będących ,  j es t  w  Sta- 
mesdorf .  Obóz jego w J e d l e r s e e  nie przenosi  dziś 6000 
żołnierza,  w ( ę  l iczbę wchodzi  4000 ja z d y ,  codz iennie  
j e d n a k  przybywają m u  pos iłk i  z Czech — że to nie 
bę dą  tak s t r a s z n e , j ak  tu u  nas niek tórzy głoszą , a 
inni  zbyt  skw ap l iwie  temu  wierzą,  każdy pojmie,  k tó ­
ry  cokolwiek  tylko z da tami  teraźniejszej siły zbrojnej  
aus iryackiej  obz na jom ion ym  jest  Arm ia  Jelaczyca stoi 
po d  Szwechal  i Zwelfaxing  f ron tem do W ęg ie r .  Armi a  
ta najliczniejsza,  bo wynos i  24.000 żołnierza.

Obóz Auersberga  do tyka  góry  w i e d e ń s k i e j , k tó rą  
oszańcował  i l iczną załogą obsadził .  ■_

Wszys tk ie  te 3 obozy razem  nie będą  n ig dy ,w ię ce j  
jak 46.000 wynosić.  Znaczna część wojska tego znie- 
wieścia ła  do teraźniejszej n iepogody i zimna nieprzy- 
zwyczajona c ie rp i  m o c n o ,  dysenterya  sama ’/ .  a rm i i  
tej rob i  do s łużby  niezdatną,  n iemieckie  pu ł k i  j aw n ie  
okazują niechęć  do boju  i czekają tylko korzystnej  
sposobności ,  by masami  uciekać.  Czeskie tylko wojska 
t rzymają  się mo cno Windiszgreca

Naprzec iw  tej a rm i i  wys ta w i  W i e d e ń  80.000 a n a ­
w e t  100.000 dzielnych o b r o n c ó w  w o l n o ś c i ,  odwagi  i 
m ęs tw a  ta k ie go ,  j a k i em  przekonanie  o dobre j  sprawie  
i własna  ochota każdą nape łn ia  ( luszę,  i zwycięztwo 
jej nad służalczą zgrają zapewnia.  A W ęgry ,  k tó rych  
sejm, jak  nam z W roc ła w ia  donoszą ,  formalnie i w y ­
raźnie j u ż  o pomoc .-zaw ezw ał, a rezerwa węgierska ,  
z k tórą  Koszul  ciągnie , a oburzeni  nareszcie n a j w i ę ­
kszym uc isk iem chłopi ,  czyż to małoznaczące  da ty?

Z  Wiednia 24go  p a id z .  o 12lej goilz. w po łudnie .  
(Z l istu.) Wtuanie  w  tej chwi l i  przynosi  pa r l am en ta rz  
z obozu  Wind iszg reca  d r u k o w a n e  onegoż u l t i m a t u m  
jako  dalszy ciąg proklamacyi  je g o ,  k tórą  W i e d e ń  w  
s tanie  ob lężenia ogłosił ,  pu n k ta  lej kap i tu lacy i  nas tę ­
pu jąc e :

1) złożenie wszelkiej  b ron i ,
2) rozwiązanie legionu  akademickiego  , - z a m k n ię c ie  

auli ,  wydani e  pr ze łożonych  akademickich  i 12 akade ­
m i k ó w  jako  zak ładników,

3) wydanie  innych  jeszcze osób , k tóre  p. Windisz -  
g rec  później  w y m ie n ić  będz ie  łaskaw.

4) Zawieszenie wszys tk ich  dz iennik ów na czas t r w a ­
nia s*anu o b l ę ż e n i a , p rócz jednej  tylko gazety w i e ­
deńskiej ,  i to tylko pod  w zglę dem urzędowych  doni e­
sień,

5) w yda len ie  z miasta  wszys tk ich  cudzoz iemców, nie 
mających  p aszportów ,

6) zniesienie i zamknięc ie  wszystkich k l u b ó w  i s t o ­
warzyszeń na czas o b l ę ż e n i a /  " »

7) wszyscy przekraczający pu nk ta  le, każdy z bror. ią 
schwytany po dpada  p r a w u  doraźnemu,

8) zostawia się 48 godzin do namysłu.
(O sejmie  ani w z m i a n t i ,  pan W in a i szg rec  nie wie,  

czy tam kto jeszcze, prócz niego ma  rozkazywać.)
Dotąd  sięgają wiadomośc i  nasze, wczoraj  i dziś nie 

przyszła p o c z ta ,  nie mamy więc żadnych gaze t ,  an i  
ko re spo nde ncyi  zwycza jnych,  co więc  dalszego d o n o ­
simy, poda jemy  tylko z dz ienn ików wroc ławskich ,  k tó r e  
przez Pragę  w  ko m u m k acy i  z W i e d n i e m  jeszcze zos ta ­
j ą ;  n ie ręczymy j e d n a k  za te doniesienia.  ^

Na powyższe pun k ta  kapi tulacyi ,  k t ó r e za ledwo car  
zdobytemu  m i a s t a  podać by  się odważył,  Wiedeńczycy  
nie korzystając wcale z wspania łomyślnego  t e rm i n u  
48 godzin,  odpowiedz ie l i  na tychmia s t  zaprzeczająco.

Na to nas tąp iło  a takowan ie  ze s t rony  wojsk a  n i e ­
przyjacielskiego wzdłuż  l ini i  Tabor.  Rów nocześn ie  z ro­
bi l i  Wiedeńczycy  wycieczkę.  Gdy zaś jen.  Bem s po ­
s t r zeg ł ,  że s t a n o w is k o ,  k tór e  Wiedeńczycy  na „ A u “ 
zajęli,  może  być przez nieprzyjaciela oskrzydlone,  da ł 
rozkaz do o d w r o t u  , k tór y  hez wszelkiej  s t ra ty  w y k o ­
nano. Most  rządowy i m os t  Tab o rb ru ck e  spa lono,  tak 
że nie  ma już  ani  j e dne go  m o s tu  na Dunaju .

Dnia 25go miano  bo m b a rd o w a ć  W i e d e ń  na jp rzód  
ze s t rony Pr a te ru ,  p o t em  od Griinau.  Bom Dardowanie  
mia ło  t rwać  przez cały dzień w p r ze rw ach  od  5— 10 
min ut .  Wiedeńczycy  odpowiada ją  m o cn y m  o g n i e m ,  a 
mając o gr om ny  zapas a m u n i c y i , nie szczędzą wcale 
prochu .

To iest  wszystko,  co z dz ie nni ków w ro c ł aw sk ich  w y ­
jąć mogl iśmy,  powtarza jąc  jeszcze raz, że za wieści  te 
byn a jmnie j  nie r ę c z y m y ,  chociaż z pewnośc ią  podać  
m o ż e m y ,  że pun k ta  k api tu la cy i ,  k tó re  Win di sz g re c  
p o d a ł ,  tylko do rozpacz liwej  o b ron y  Wiedeńczyków 
rozpal ić muszą.

Jak ikolwiek  padnie  l o s , Wiedeńczycy  raczej zginą, 
a nie po dda dzą  się.

( m terw encya  r ze szy  nieinieckiei w sprawie  wiedeń  
sk ic j  i f rancuz /de j  weto.)  Nat ional  rozbie ra  wieść  po 
daną  przez n ie k tóre  dziennik i  paryzkle,  j ak o b y  cesarz 
aust ryackie j  u da ł  się o po m o c  przeciw W ied eu czy k o m  
do cent ralne j  władzy  f r a n k iu r t s k i e j , w  skut ek  czego 
arcyks.  Jan 80.U0C pos i łko wego  wojsk a  (pruskiego,  b a ­



warskiego i saskiego) przec iw stol icy aus tryackiej  w y ­
siać miał. Nat ional  nie chce w  p o d ob ną  in te r wencyą  
wierzyć,  gdyby zaś zaślepienie centralne j władzy  i p a r ­
lamentu  l rankfur lskicgo i s totn ie  do tak wysokiego  
s topnia dojść miało,  natenczas dz iennik  ten p r z e p o ­
wiada  powstanie  w masie l u d ó w  n ie m ie c k ic h ,  k tóre  
s tanowczą  i energiczną u t w o rz ą  opozycyę przec iw t a ­
k im krokom centra lne j  w ład zy ,  k tó r a  sama z d e m o ­
kratycznego r u c h u  wyszła,  a teraz abso lu tyzm przec iw 
demokracyi  wspie raćby  chciała.  National  idzie na we t  
dalej, i uważa poś redn ic tw o to f rankfur t sk ie  nie tylko 
za in te rw encyą  w  spra wie  czysto n iemiecki e j ,  ale n a ­
w e t  za pośr edn ic tw o w  sp ra wie  kra ju  nie n ie m ie cki e ­
go, t. j. W ęg ie r ,  i oświadcza bez o g ró d k i ,  że na ten 
w y pa dek  Francya,  k tóra  do tą d  choć często z sercem 
z a kr w aw io nem  od wszelkiej  in te rwencyi  zbrojnej  d o ­
tąd się ws t rzymała  pod ob ne go  je d n ak  kroku  władzy  
cent ralne j  nie  śc ie rp i ,  niepodległość bowiem W ęgier  
zostaje pod  opieką Francyi.

Do tych u w a g  Nal iona la lego pó łu rzędow eg o  dz ien­
nika paryskiego,  dodać jeszcze mus imy,  że p o d łu g  
dz ien ika :  ZciUingshalle  i s totnie noty p o d ob ne  od ce­
sarza Aus t ry i  do F r a n k f u r t u  i l le r l ina  wysyłane  były,  
i że pose ł  rzeczypospol itej  f rancuskiej  w  Ber linie od 
gab ine tu  ber l ińskiego ,  zapewnienie  ot rzymał,  że rząd 
prusk i  żadnego jeszcze wezwania  w  lej mierze nie o- 
debrał ,  gdyby zaś kiedyś rzeczywiście ta kowe o t rzy­
mać  m i a ł ,  że jes t  s ta łem jego  przeds ięwzięc iem,  w  
w  sp raw ę  tę z u p e ł n i e  s i ę  n i e  m i e s z a ć .

Jeszcze jed no  czy te lnikom waszym w sp om ni eć  m u ­
simy. Krążą wieści ,  j ak oby  Rosya  zagrozić mia ła  W ę ­
gr o m  wk roczeniem do S ie dm io gr odu ,  skoro tylko w o j ­
ska węgiersk ie ,  granice Aus t ry i  p rzekroczyćby miały. 
Gazeta aust ryacka zbija te wieści ,  j ako  zupe łn ie  bez­
zasadne,  a National uważa  krok  taki  ze s t rony  Rosyi  
za wypo wie dz eni e  wojny  rzeczypospol i tej  francuskiej .

List przesłany dziś z W ie d n i a  do p ew nego  kupca  
d o n o s i ,  że sejm wys ła ł  3ch deput .  Potockiego,  Prada,  
i  jeszcze kogoś do cesarza w  celu nak łonien ia  go do 
cofnięcia lej uchwały.  Z tegoż l is tu do w iad u je m y  się 
zarazem, że XXindiszgrec b o m b a r d u j e  miasto  od s t r o­
ny N usdorfu  — lecz że dotychczas  n ieuszkodził  jeszcze 
miasta.  Wiedeńczycy  po d m in o w a l i  Ru rg  i oświadczyli ,  
że w razie znacznego uszkodzenia  mias ta  przez b o m ­
b a r d o w a n i e ,  wysadzą B u rg  (pałac cesarski)  n a ty c h ­
mia s t  w  powie t rze .  Do Wind iszg reca  wys łał  sejm 
Krausa  i Breslla.

C Z E C II Y.

Z  P rag i 25. p a żd z .  Dziennik „Narodni  N o w i n y “ 
z 25. poda je  następującą odezwę Jelaczyca do s t o w a ­
rzyszenia „Lipy  s ła w ia ńs ki e j“ w  Pradze :

„Zacne  s towarzyszenie!  Mili Bracia !
Dotychczasowe dzieła mo je  okazują W a m  dostacznie,  

dokąd  zmierzam i czego sobie życzę.
R ówni e  jak  n a tchni ony  miłośc ią  Sławiańszczyzny j e ­

s tem też przekonany w  g łęb i  serca m e g o ,  że s ło w ia ń ­
szczyzna jes t  najsi lniejszą pod po rą  A us t ry i ,  że o d w r o ­
tnie i Aus lrya także jes t  n ieo dzo wny m w a r u n k i e m  
pol i tycznego b yt u  S ławian ,  i że gdyby Aus t ry i  n i e ­
by ło ,  m us ie l ib yśm y ją n iejako utworzyć .  Niema za­
p r a w d ę  człowieka  ro z u m n e g o ,  k tóryby  nie w ie d z ia ł ,  
że i s tn inien ie  Aus t ry i  z i s tn ien iem Słowiańszczyzny i 
w ro ln ie  jak najściślej  j es t  połączone.

Było więc po wi nnośc i ą  moją  jako  p r aw ego  Sławia-  
n ina ,  s t ronn ic t wo an liaus t ryackie  z nieprzyjaźni  ku  
s łowiańszczyznie w y n ik łe ,  w  Peszcie u l ł u m i ć  i zn i ­
szczyć; atol i  gdyin ciągnął  p rzeciw Pesz tow i ,  gniazdu 
pańs twa m a d y a r s k i e g o , podnieśl i  w  W i e d n i u  g łowę 
zawzięci  nieprzyjaciele nasi ,  a to tak da lece,  że gdy- 
hy byl i  zwyciężyli  w  W i e d n i u ,  by łoby  moje  zwycięz- 
two w Peszcie tylko p o ło w ic zne ,  i szLandar n ie pr zy­
jac ió ł  naszych zostałby czemprędzej  za tkn ię tym w  W i e ­
dniu.

Obróc i łem się prze to ku W i e d n i o w i  z wojsk iem mo- 
j e m ,  aby ukróc ie  nieprzyjac iół  Sławiańszczyzny w  s to ­
licy Austryi .

Niezmierna  była radość m o ja ,  gdym się dowied z ia ł ,  
że bracia  czescy, sp o w o d o w an i  tern samem  p rze k o n a ­
n i e m ,  uznawszy za do b ry  p o w r ó t  p os łó w  swoich  z sej­
m u  wi ed eń sk ieg o ,  wo je nne  sztandary pod  W i e d e ń  
zanoszą,  aby mnie  i w o js k u  podać b ra tn ią  rękę  i tam 
a lbo stanowczo zwyciężyć,  a lbo poledz chwalebnie.

Mnie tylko to p r zeko nu je ,  że ciągnę przec iw n i e ­
przy jac iołom Słowiańszczyzny ,  p rzywiodło  pod  m u r y  
W i e d n i a ,  mam przeto nadz ie ję ,  że wy moją  dążność 
n ie ty lko po jm u jec ie ,  ale i wspie rać  będziecie.

W  g łó w ny m  obozie wojska kroadzko-s ławiańskiego
pod Zwoel faxing 29 paźdz. 1848 r.

Przyjmcie pozd row ienie  moje
Jelaczyc , mp.

Z  P ra g i  2 6  pazdzier .  W  lej chwi l i  dow ia du je m y  
się,  że sejm aust ryacki  ma  być przenies ionym do 
Kromeżyna (Kremsier . ) (Nar. Now.)

W  Ę  G  R  Y,

Z  P esz tu  19  pazdzier .  Głos Koszutha przywabi ł  
n a w e t  z z iemi  czeskiej życz liwych sprzymierzeńców do 
nas. Pó ł  szwadronu  h u z a r ó w  pa la tynowych przedar ło  
się szczęśl iwie przez Czechy i Morawę i p rzed  k i lku  
dn ia m i  s tanę ło na ziemi węgierskiej .  Wszys tk ic h  do- 
wódzców tego oddziału posu nię to  w  nagrodę  na wyż ­
szy stopień.  Na g łowę  Ilurbana , S tara  i by łego p r o ­
boszcza f lo d zy  nałożono cenę tylko 50 złr., gdyż jak 
się Pallfy szyderczo wyraz i ł ,  g łowy ich n ie w ar te  w i ę ­
cej. Zresztą po łożenie  nasze staje się coraz dotk l iw-  
szem i wcale n iewys la rczającem do zastraszenia w r o ­
gów naszych.  W p ra w d z ie  przekroczył  już  Koszut  g r a ­
nicę aus l ryacką  i pospieszył  na pom oc  W i e d n i o w i ,  
w p ra w d z ie  u łożono już  w spó lny  atak na Jelaczyca — 
lecz za to w  po łu d n io w e j  części kraju szerzy się co­
raz okropnie j szy  pożar  w o j n y ,  a powstan ie  W o ł o c h ó w  
i Rajców staje się coraz powszechniej szem ogarnia jąc  
pow ol i  wszystkie mias ta  z n ie jednos ta jną  ludnością.  
Graniczne przesmyki  do Galicyi poobsadzano  gw ard yą  
n a r o d o w ą  dla zapobieżenia  wta rgnię c ia  wojsk  aus try-  
ackich i pospol i tego  ruszenia  Rus inów.

Z  Temeswaru 12 p a żd z .  Dziś o t rzymal i śmy w i a d o ­
mość ,  że w o je w o d a  i j e ne ra ł  Supl ikas został  przez ce­
sarza m ia n o w a n y  kom ende ru ją cym  bana łu .  ( l ł . Z . H . )

N I E M C E .

Z  Berlina, 2 6  pażdz .  Przed a rsena ł em,  gdzie dziś 
w  po łu d n ie  składano  do skrzyń broń  i amunic yę ,  ze­
b ra ł  się t ł u m  ludu ,  k tóry co chwi la  groźniejszą przy ­
b i e ra ł  pos tawę.  Kilku rozbieg ło  się n aw et  na wsze 
s t rony  w  celu przywołania  r o b o tn ik ó w  i  zatrzymania  
s ta tku,  na k tó ry m  b ro ń  składano,  Na rozkaz Rimple-  
ra miała  gw ard ya  mie jska  zasłaniać ten t r a n s p o r t ;  
a tol i  większa część gw ardz is tó w  nie dała się użyć do 
takiej  pos ł u g i ;  ki lkudziesięciu  tylko przybyło  ich, a i 
z tych tylko ma ła  cząstka obroni ła  statek.

O 3ciej godz inie  było już  całkiem spokojn ie  przed  
a r s e n a łe m ,  lecz na „Unłerbaum“ zgromadza ją  się r o ­
botnicy.  Cała la demons t r acya  była ,  j ak  się zdaje, 
umyś ln ie  w y w o ła n ą ,  gdyż pierwej jeszcze ud erzono  
na a la rm,  zanim lud przestał  być spo ko jnym widzem.

. ( R e f . )
Z  Berlina, 2 6  październ ika .  Od niejakiego czasu 

krążą tu wieśc i  o lem,  że p. Pfuel  wystąpić  m a  z mi-  
n i s te ryum.  Wieśc i  te da tu ją  się p o d łu g  ber l ińsk ie j  
N alional-Zeitung  od dnia 15 października,  j ako dnia  
u r o d z in  króla .  W  w i l i ą  f e s t y n u  lego od by ła  się w i e l ­
ka rada  m in is t r ó w ,  k tó ra  az do późnej  nocy t rwała .  
Panow ie  m in is t r o w ie  rozbi jal i  sobie g łowy nad  tein, 
j ak  tu  odp owiedz ieć  na adresy l icznych deputacyi  
z różnych  s l ron Prus  przybyłych.  <Miano układać  o d ­
pow iedź  na te adresy,  ale nie zgodzono s ię ;  a na d r u ­
gi dzień i m p r o w i z o w a n o ,  j ak  m ó w i  ur z ę d o w y  organ 
p ru s k i ,  odp owie dz i  te. Wlenc zas to  po da ł  się Pfuel  
do dymisyi ,  i tylko pod  tym w a r u n k i e m  posadę  swą 
zatrzymał ,  aby m o w y  te w  dz ienniku  u r z ę d o w y m  nie 
były ogłoszone.  S t r onni c tw o k o ns ty lu cyo ni s tó w  ja-- 
w n ie  radość swą okazywało z p o w o d u  zakończenia  
kond ik lu  tego, k ró l  b o w ie m  fo rm aln i e  od swoich  m i ­
n is t rów d e s a w u o w a n y m  został. Król  mo że  mów ić ,  co 
m u  tylko um ys ł  i c z u c i e , ' jeżeli  j akie  po s ia da ,  zady- 
kluje,  ale w a ż n e m , ur z ę d o w e m  pozostanie  to tylko, 
co odpowiedz i a lne  m in is le ryu m  na siebie przyjmie.
A tu m i n i s t r o w i e  nie  chcą brać na siebie o d p o w i e ­
dzialności  za odpow ie dz i  króla na adresy  depulacyi .  
Wygląda ło  to więc zupe łn ie  lak samo,  jakby  cały kraj  
przeszedł  p o d  względem osobis tych  oświadczeń  kró la  
do po rz ądku dziennego.  S tanowisko  wię c  p. Pfue la  
stało się wcale  n iemi łem,  ho u  n a r o d u  p. Pfue l  j es t  
tylko narzędz iem absolu tyzmu,  a u kró la  s t rac i ł  także 
zaufanie,  nie pozos ta ło m u  więc  nic innego ,  j ak  tylko 
podać się po trzeci raz do dymisyi .  Tą razą p r o ś b ę  
jego  przyjęło,  a na miejsce jego  przeznaczono je ne ra ła  
B ra nd enb ur ga ,  znanego już nam z swoje j  odezwy do 
a rm i i  w  W r o c ła w iu .  Lecz ten n ie  przy ją ł  godnośc i  
odpow iedz ia lnego  min is tra .  Pozos ta ł  jeszcze jeden  
tylko ka nd yd a t  — Eichma nn ,  ale tego  m ia n o w a ć  m i ­
n is t rem,  by łob y  to samo, jak z deszczu iść pod  rynnę,  
bo  przeszłość E ic h m a n n a  zmusza łaby  go, bardz ie j  j e ­
szcze jak  Ofnela,  do ug inania  się przed  se j m em  b e r ­
l ińskim.  W yko ła ta no  więc u  P fue la ,  że jeszcze czas 
jakiś  pozostanie.  Że to już  n i ed ł ugo  p o t r w a ,  nikt  o 
lem nie wątp i .

Z  nad Menu, 2 0 g o  pażdz .  ( I to sya  bedzie centralną  I 
w ładzę  niemiecką w sp iera ła).  O d d a w n a  by ło to  p rz e d ­
m io te m  ciekawości  poli tycznej ,  j ak  się zachowywać b ę ­
dzie Rosya do r u c h u  n i em ieck iego ,  a szczególnie do 
powsta łe j  z r u c h u  lego władzy c e n t r a ln e j ?  Od czasu 
kiedy  znany d y p lo m a ta  rosyjski  S t ru ve  do Fr an kf ur -  
u  przybył ,  aby się tu pr y w a tn i e  o stanie rzeczy zbli- 

tksa dowiedzieć,  i o sku tk u  do P a te r sb u rg a  donieść,  
nie wiedz iano  aż dotąd nic o zamiarach g a b i n e t u  ro- ,

syjsklego.  Teraz d o w ia d u je m y  się ż p e w n y c h  źródeł,  
że P e t e r s b u r g  jak na jmocnie j  p rzekonany jes t  o p o ­
t rzebie w sp ie ra n i a  cent ra lne j władzy  wszelkiemi  s i ł y ; 
r ów n ie ż  dow iad u je m y  s ię,  żc już  wynaleziono formę 
uznania  tej  władzy ,  a zatem w k r ó tc e  zobaczymy pos ła  
rosy jskiego  w  Frankfurcie .  Kloby wię c  dotąd jeszcze 
nie wiedział ,  co o najwyższej  władzy  n iemieckiej  są­
dzić m a ,  teraz już  żadnej  wątpl iwośc i  w  tej mierze  
mieć  nie powinien .  W ł a d z a  cent ra lna  wysz ła  ■/. ru c h u  
demokra tycznego  na to, aby w sp ie r a ła  jak na jmocnie j  
absolutyzm.

F R A N C Y  A.

P a ryż  21 go paźdz .  Zgromadzenie  n a ro d o w e  skończyło 
dzisiaj  rozp rawy nad rozdziałem IX. kons ly tucyi  o sile. 
zbrojnej .  Kwes tya :  czyli zastępstwo w o js k o w e  ma  byt 
w zb ro n io n e  lub n i e , była p rz edm io te m  podłuższych  
rozpraw'. P. Thiers  wys tąp i ł  w  obronie  za s t ę p s tw a ,  a 
m in is te r  w ojny  przec iw n iemu.  Podzie lamy i my z da ­
nia min is t ra  , że zaslępstw7o jesl  p rzywilejem tylko 
dla boga lszej  klasy, k tó ra  opłacać może  p ien iężny  d ług  
osobistego poświęcenia  , jak iego ojczyzna pot rzebuje  
dla swojej  o b r o n y ;  inaczej w oj sko  nie by łoby w ie rn ą  
reprezenlacyą  całego n a r o d u ,  ale samego tylko prole -  
ta ryatu,  k tóry mus ia łby  kr e w  i życie swrojc poświęcać  
ob ro ni e  o jczyzny,  gdy tymczasem bogacze byl iby od 
tego woln i  ; rów ność  w  obl iczu p raw a  pozos ta łaby  
wtenczas  złudą,  a wojsko,  j ako  złożone z samego b i e ­
dactwa,  w  p o n ie w ie rce  i poniżeniu,  przez co zapew ne 
l ionor  w oj sk ow y  m us ia łby  dużo cierpieć.  Mimo to 
zgromadzenie  n a ro d o w e  złożone w  większej  części z b o ­
gatego m ie szczańs tw a,  oświadczyło się 003 głosami 
przec iw  140 za sys temem zastęps twa  i wszystkie a r ty ­
kuły rozdziału IX. przyjęło z rnałemi po p ra w k a m i  
W ś r ó d  tych  r o z p r a w  je ne ra ł  L ebre ton  z robi ł  wycieczkę  
p rzec iw ko m i n i s t r o w i  w o j n y ,  posądzając go o s t r o n ­
niczość w  udz ie lan iu  a w a n s ó w  wojskowych i w y r z u ­
cając m u  , iż i sam przyszedł  do lego s topnia  przez 
nadska kiw an ie  i koleżeństwo.  Minis ter  wojny  dom agał  
się , ażeby on go in te rp e lo w a ł  fo rmaln ie  co do p i e r ­
wszego zarzu tu ;  ale zgromadzenie  p os ta now i ło  Wyzna­
czyć na to dzień po przy jęc iu  konsty lucyi .  Co do d r u ­
giego zarzu tu  je ne ra ł  Cavaignac wys tą p i ł  w ob ro n ie  
mi n i s t r a  w o jny :  dz iwi ł  się j ak im  sp oso bem  j ene ra ł  
L abre ton  , św iadek  naoczny wsze lk ich  zasług m in i s t r a  
w o jn y ,  m óg ł  ta kow em i  p o n i e w i e r a ć ,  i oświadczył  te 
sz lache tne s ło w a :  Nie p o j m uj ę  dla czego ja  je s l em  na 
p ie rw szem  m i e j s c u , k iedy  m in is te r  wojny  tylko na 
d ru gi em .  Na nas lę pne m  pos iedzen iu  wytoczą  się roz­
pr aw y  nad rozdzia łem X. p ro je k tu  konstylucyi .  Dzien­
nik Les Dćhats  pisze, że art.  119 tego p ro je k tu  wzg lę­
dem dnia,  w  k tó ry m  w y b ó r  prezydenta  rzeczypospol i ­
tej mia ł  nastąpić,  został  cofnięty przez komisyę .  Atol i  
zapewn ia no ,  że rząd ma po przy jęc iu  konsty lucyi ,  
zaraz przedłożyć  pr o je k t  wyznaczający dzień lOgo g r u ­
dnia na w y b ó r  prezydenta .

Naczelnik k o m u n i s t ó w  ob. Cabet został  oddany pod  
sąd policyi  p o p r a w c z e j , z p o w o d u  , że znaleziono u 
niego 14 s trze lb i znaczną ilość slrzel iwa.

W Ł O C H  Y.
Poda l i śmy  już  czytelnikom naszym ważną tę w i a ­

domość ,  że po śr ed n ic tw o  Angli i  i Francyi  w  sp raw ie  
włosk ie j  ostatecznie już  ze s t rony m o c a r s tw  i n t e r w e ­
n iu jących o d w o ła n e m  zostało,  be lgi jsk i  dziennik Nie­
podleg łość  przytacza za p o w ó d  tego k ro k u  ze s t r ony  
Francyi  i Angli ,  że pose ł  sa rdyński  s i lnie nalegać mia ł  
na ostateczne rządów  łych  oświadczenie,  na co tę o d ­
powiedź  o t r z y m a ł , że w yp ad k i  wiedeńskie  zrobi ły 
wszelkie poś redn ic tw o n iemożliwem.  Anglia i F ranc ya  
radz iły oraz Sa rdyn i i ,  aby wojny  z Austryą nie roz­
poczynała ,  zostawi ły  jednak  Albe r to wi  do wo l i ,  czy 
m a  dalsze kroki  nieprzyjaciel skie roypocząć lub nie. 
byle tylko w  razie nowej  przegranej  nie liczył więcej  
na zbrojną  in te rw encą  angielsko-francuzką,  gdyż do 
tej już  ani Anglia ani Franc ya  więce j  skłonić się nie 
myśli .  National  zaś przytaczając powyższą wia dom oś ć  
o o d w o ła n iu  in te rw ency i  wzywa w ognistym i j ąd r -  
nym a r ty ku le  wszystkie ludy włosk ie  do po w st an ia  o 

' własny ch  siłach; sposobniejszej  bowiem po ry  na to nie 
będzie,  j ak  teraz, gdzie w  skutek  rewmlucyi  paźdz ier ­
n ikow ej  w W ie d n iu  Radecki  lak samo w  operacyach  

’ wo jenny ch  związane ma r ęce ,  j a k  na początku pr zy­
t łumionego powst an ia  włoskiego w  skutek  marcowej  
rcwolucyi  wiedeńskie j .

Z  Medyolanu 16. P aździern ika .  Radecki  w yd a ł  pro-  
k lamacyą  do a rmi i  swojej  w skutek na jnowszych  w y ­
p a d k ó w  wiedeńskich .  XV proklamacyi  tej p rzypom ina  
jej, że go tak często o jcem swy m nazywała,  zatem że 
g łosu  jego o jcowskiego bardziej  jeszcze us łuchać  w i n ­
na. W z y w a  żołnierzy,  aby się nie dali  uwieść fałszom, 
jakie im o W i e d n i u  prawią ,  aby nie splami l i  n iewier  
nością teraźniejszą n ieśmier te lne  imie  swe (!) gdyż 
czyny ich  świa t  zadz iwieniem (?! ) przejął.  Kró lowie  i



lu dy  (?) na  p i śmi e  o tem Radeckiego  zapewnia l i .  Je­
szcze raz wzywa ich  do wie rn ośc i ,  a wtenczas  ukarze  
on niecną rękę  k i l ku  b u n to w n ik ó w .

Urzędowa gazeta medyo lańsk a  donos i ,  ze w  d ni u  
22. W rześn i a  ilotyla aus t ryacka  przed W en ecy ą  sta 
nęia,  i że wk ró tce  mias ta  tego dobędzie,  gdyż w W e ­
n e c j i  już b r a k  żywnośc i czuć się daje. Mantu a  do tąd  
w  stanie oblężenia,  hande l  zupe łnie  zniszczony, a m i a ­
sto o i rzymało  rozkaz,  aby się o k w a te ry  dla 12.000 
A u s t ry a k ó w  na całą zimę pos ta rało.  P o d ł u g  dziennika  
Independanee  zaś mia ła  b lokada  W e n e c y i  ustać juz,  a 
w o ln a  k o m u n i k a c j a  nn ęuzy  Tryes lem i W ene cyą  na 
n ow o prz ywrócona

Dardy/na. Dzienniki  tu r yńsk ie  op isu ją  największe 
wzburzenie  umysłów',  k tóre  wiadomość  o r e w o l u c j i  
w iedeńskie j  w całej Sa rdyni i  sprawi ła ,  Naglą na króla,  
aby kroki  n.**przyjacielskie n iezwłocznie rozpoczął,  a 
lo tcm bardziej ,  ze wiedz iano dobrze  o tern, ze w Me- 
dyolanie wszystko do nowego po w s tan ia  się gotuje,  
a Aus l ryacy  całkiem odurzeni  i za t rwożeni  są

Gazeta p ie m on sk a  donosi ,  że p. ł leckscher  10. b. m. 
byl  na .audyencyi  u Karola Alber ta ,  k tó r e m u  wręczył  
p i smo arcyks ięcia Jana  donoszące kró lowi  o przyjęc iu 
wielkorządz lw a przez lego-  arcyksięcia.  I l e chsche r  
m ia n o w a n y  nadzwyczajnym pos ł em  rzeszy n iemieckie j  
przy dworze  lu r j ń s k i m .

/  lu s ir^acy  opuszcza ją  Parmę i  Piacencyę). Dziennik 
F lo rencki  P a ln a  zapewnia ,  że ausl ryackie  wojska  lada 
cbwi ia  opuszczą P a r m ę  i Piacencyą  , k tóre  mają zająć 
wojska  p iemonckie .

1 loreucya 1(J. Października. (Zm iana  ministeryum.)  
k u r j e r  p rzybył  do Paryża d m a  10. Paździe rn ika ,  p rzy­
wióz ł  z sobą wiadomość ,  że wie lki  ks. Toskański  w i ­
dział  się zmuszonym w skutek w ypudków wiedeńskich  
z imenic m in is t e r y u m  swoje w następujący  sposób:  

Prezes rady  m i n i s t r ó w  Nicol in i ;  m in i s t e r  sp raw  w e ­
w n ę t r z n y c h  Guerazzi,  sp ra w zagranicznych  Monlanel łi ,  
oświecenia profeso r  Figi>; sp rawiedl i wośc i  Guid i  Ban- 
t a m ; ska rbu  F en z i ;  wojny  lUariano Bugale.  Zęby dać 
poznać duc ha  now ego  rządu,  dość powiedz ieć ,  ze Gue- 
razzi był  naczelnikiem powstan ia  w L iw o rn o

Tos/iu/ia. Poseł  rzeezypospol i lej  i ranczkiej  w y je ch a ł  
lemi  Urnami z F l o r e n c j i  do Paryża, Odjazd ten  posła 
w chwi li ,  gdzie przy tomność  a m b a s a d o r ó w  na m ie j ­
scach sw ycn tyle je s t  ważną,  by ł  p o w o d e m  ao  wdelu 
d o m n ie m y w a ń  rozmaitymi .

Zeapol. Urzędowy dz iennik  Te m p o  pisze,  o św ia d ­
czamy jeszcze raz, aby n ik t  juz  więcej  o tern nie w ą t ­
pił,  ze rząd l icapol i iansui  me  przyjął  ani ro ze jm u ani  
po śre dn ic tw a  a d m i r a ł ó w  angielskiCu i f rancuzkioh  
w sprawie  Sycylii.

Dziennik angiel ski  „Globe" (organ  Pul incrs tona) zbija 
p o w y ^ z e  doniesienie  lemi s ł o w y :  Jes teśmy upow a-  

nieni  do wj  raźnego ośw iadczema,  ze twierdzen ie  ks. 
Uarint i :  „jakoiiy l o rd  P a lm er s lo n  wyrzec miał ,  ze rząd 
kro lo wej  NYialoryi zaunycn przeszkód kro lowi  Nea 
p o lu  w zdonyciu Sycyli i  s tawiać  me  będzie" ,  zupe ł ­
nie jes t  l a l szywem l hezzasadnem.

Dzienniki  paryza ie  uonoszą,  ze angie l sk ie  i francuz-  
kie ok rę ta  wszystkie porty Sycylii  odsądziły,  i wszei- 
k ie m i  siły ouno w ie m u  k ru „ o w  nieprzyjaciel skich sprze­
ciwiać się będą.  A więc donies ien ie  dz iennika  Te mp o  
jes t  iałszywern,  i me  zasługuje na żadną wiarę.

Medyolan W  Październiku. Na teatrze de la Skala 
w  czacie oatulmej  re pr e z en ta c j i  rzucal i  of icerowie w ę ­
gierscy t ro jk o i o ru w e  Kokardy tancerzom.  Z p o w o d u  
tego teat r  zamkaięto przed  ukończeniem da le tu

Medyolan PI. Października .  Za ledwie  w iad om ość  o 
p o w s ta n iu  w W iedni u  rozeszła się tutaj  w  publ iczno-  - 
sci, na tyc hm ias t  j am ś  du c h  r o k o s / u  o bud zi ł  się w w o 1- 
sku aus t ryackiem.  W ęgicrscy żołnierzy w o ł a l i : „Śmierć  
U h or sva to m !•" i Radecki  byl  zmuszony k o n s j g n o w a ć  
wojsko  w  kosza rach ,  ady zapobmdz s ta re m  się oso­
bnymi  oddzia łów między  sodą. — O p i n i o n e  w n u ­
merze  wczorajszym o p o w ia d a ,  iz k i l ku  o l icerow w ę ­
g ie rsk ich  żądających d y m is j i  a re sz t ował  Radecki ,  lecz 
t łumy  żołnierzy wymusRy ich uwoln ien ie .  W  Pawi i  
przyszło do walk i  między W ę g r a m i  a i .horwata in i .  
Zapewnia ją ,  Ze ko rp us  W ę g r ó w  opuśc i ł  a rm ią  Ra dec­
kiego,  i uda ł  się do W e n e c j i .

Ldina  ó. Październ ika .  Aus lryacy  w-szelkiemi s n a m i  
chcą dobyć  Osoppo 1’ięc tysięcy wojska  z s i lną a r ty-  
l e ryą  ma uderzyć na miasto,  słychać gr zm ot  dział ,  ale 
oblężeni  są go tow i  do s tanowczego o d p o r u  i p rędze j  
pogrzebać  się chcą w’ ru in ach  miasta,  juk b ro ń  wydać 
i ze sLanowiska ustąpić.  P u łk o w n ik  Zanin i  dow odzący  
załogą wyw.es i ł  czarną c h o rą g ie w  na znak ,  że w r a ­
zie, gdyby nie m ó g ł  ws t rzymać  napaści,  wysadz i  wszy- 
s lko  w powieLrze, a ustąp ić  nie myśl i .  Gała załoga 
u m r z e ć  golowa.

ItlULI A i \ \  |  WOŁOSZCZYZNA.
Galacz 14 październ ika .  A rm ia  rosy jska  k tóra  prze­

kroczyła  granice w yn os i  10,000, a sk łada  się się z ca- i 
łej 1A Lej d y w i z j i  p o d  j e n e r a łe m  Gosfur lh  i n ie k t ó ry ch  
p u ł k ó w  3 ,  5 i 13 dywizyi .  Dywizya 15 liczy 10,000 
ludz i ,  sk łada  się z czterech polsk ich  pu łk ów  pieclioly,  
każdy po 3,500 lud z i ,  do k tó ry c h  przyaz ielono  500 
k o m  i oddział  a r l j l e r y i  Kozacy przednie j  straży me-  
w c ho dz ą  do lego obliczenia.  Każdy p u łk  prowadzi  
z sobą (3 dział i dw a gr a n a tn ik i ;  cała a r t y l e r y t  ma 
wynos ić  30 dział. W  ogolnośe i mają to być  starzy 
żo łn ie rze ,  do Lrudów w o je n n y c h  w kampani i  kaukaz-  
kiej przyuczeni .  Konie wy b o r n e ,  zaprzęgi  n o w e , tren 
a r ty le ry i  zawsze gotowy. w o r p u s - m a  także p o t r z e b n ą  
ilość po n to n ó w .  Siła a rmi i  p o ł u d n i o w e j  rozrzuconej  
po g u u e r m a c h  Ressa rabsk ie j , Pod olsk ie j ,  W o ły ńsk ie j ,  
Kiowskie j ,  Giie rsońskie j , Jeka te ryno s ław skie j  i Tau-  
ryckiej ,  j eś l i  wierzyć mamy  k o r e s p o n d e n to w i  Gazety 
augsbursk ie j  wynos i  200,000 Judz i,  2,000 z a rm i i  t u ­
reckiej slojącej w i b r a i ł o w i e  Avysłano do Buka ros tu .

(Gaz. A ngs .)

Sejm  niedc^ski.
Ł z e ó c u i i e s u f t e  szós te,  p o s i c u z e u i c  p o  z a g a j e ­

n i u  s e j m u  d u m  18gc  p a ź d z i e r n i k a .

S z u s e l k a  donosi ,  ze a rm ia  węgierska  w odwrocie,  
nie w ia d o m o  czy w  skutek  u k ł a d ó w  z Auerspergem,  
czy też w skutek noty  rosyjskiej ,  to je d n a k  pewna,  że 
Pulski  radził  wydzia łowi ,  aby się do arcyksięcia Jana 
o poś redn is t wo udać. — Kilka gmi n  nadesła ło dla 
gwardyi  i s t u d e n tó w  700 złr. — Dalej donosi ,  że de- 
pu tacya z osta tn im adresem już wróc i ła .  Stanę ła  była 
14go t. m o 2 po p o ł u u n iu  w  O ło m un cu ,  cesarz przy 
je c h a ł  c 5tej godz. i naznaczył depulacyi  audiencię  na 
l i t ą  p r z e d p o i u a n i e m  nazajutrz,  lecz o l i t e j  już  kazał  
jej  powiedz ieć,  aby się z W essenb e rg em  porozumia ła ,  
j akoż  depułacya  wys tawi ła  m u  ważność  kongr esu  n a ­
rodów .  o 7mej wieczór  przypuszczono ją  do cesarza, 
Zbyszewski  pr z e m ó w i ł  do cesarza, i czytał  m u  adres 
w obecnośc i  cesarzowej,  cesarz wyjął  p i smo z kiesze­
ni i odczytał  je,  zawierało ono Lo samo cośmy wczo­
raj t e legrafem ot rzymali .  Deputacya  wiedząc,  że arcy- 
ksiąze Franciszek Karo l ,  wie le  w pł yw a  na sprawy 
p a ń s tw a ,  uda ła  się do niego wystawia jąc  m u  żywo 
nieszczęście ,  j ak ie  z kroaeko-węgiersk ie j  wojny na 
cały kraj  spaść moie .  Arcyksią^e zapewniał ,  że się 
wsze lk iemi  sposoby do tego przyczyni,  aby spokojn ie 
le rzeczy załalwić.

Potem nastąpi ła długa  debata  nad adresem i nad 
p r o k l a m a c y ą ; na  ko ńcu  adres  bez zmiany przyjęły,  
( jak w  Nr. 151 gazety naszej umieszczony. )

Prok lam acya  zaś na wniosek  Umlaufla,  komisy i  w y ­
brane j  z cz łonków ze wszystkich pr o w in cy i  pod  o b r a ­
dę i r e d a k c ję  oddana .  Do komisy i  wyznaczeni ,  Fe ao-  
rowicz,  Goldmark,  W ie senaue r ,  Pei l ler ,  Gredler ,  Bor- 
rosz, Gor imp,  And row icz  i R ic h te r  (

Sześćdziesiąte siódme posiedzenie po zagajeniu  
sejmu dnia lt)go października,

P r e z y d e n t  S m o l k a  o tw ie ra  posiedzenie  d o n ie ­
s ien iem,  że dep. Le i tner  w r ó c i ł  z u r lopu ,  d e p u t o w a ­
ny zaś Fi rnkranz ,  dla choroby,  składa  swój mandat ,  
Dalej  oświadcza ,  że k o m i s j a  do wypra cowa n ia  p r o ­
k l a m a c j i  wyb ra na  jeszcze nie ukończyła  swej pracy,  i 
dopie ro  o litej wieczór takową przedłoży.

S z u s e l k a  wydzia łu  r e f e r en t :  W i c k e n b u r g  g u b e r ­
n a to r  Styryi ,  przys łał  nam p ismo  w  k tó rym  żałuje,  ze 
tyle p o s łó w  w dniach  n iebezpieczeńs twa swoje  s t a n o ­
wisko op uś c i l i ;  aby tych poznać,  k tórzy swej p o w i n ­
ności  w ie rn i e  dopełni l i ,  pi osi, aby ozna jmić nazwiska  
łych k tórzy n ie pom ni  swych obowią zkow,  sejm o p u ­
ścili. Wydzia ł  wnos i  aby tej p rośb ie  zadosyć uczynić.

P o t o c k i  pyta,  czy izba sama się chce poc hwal ić?  
(poruszenie)  k to  tu  został,  tylko swój  obowiązek  p e ł ­
ni i m a  w s w o j e m  su m ie n iu  dosyć pochwały .  Jes tem więc 
przec iwny  te m u  w n io s k o w i  i wnoszę,  aby czekać na 
te rm in  wyznaczony.

P o p i e l  Ja nie r o z u m i e m  jak  można  tu o p o c h w a ­
le mówić ,  gdzie chodzi  o sp raw y wszystkich  ludów,  
każdy obowiązek  je s t  p r z y m u se m  m o r a ln y m  i zyczył 
by m  sobie aby się dow iedz iano  o nazwiskach  tych, 
k tórzy  się logo t. m. do kasy ncz mo ra lne go  p r z y m u ­
su cisnęli ,  aby diety wziąść,  a Leiaz się oddali l i .

D y l e w s k i :  Nie idzie tu o d e put ow any ch ,  ale o 
p r o w i n c j e ,  życzyłbym sobie  aby na kużdy sposób 
czekać na te rmin.

P o t o c ł i ł :  Nie godzi się mó w ić  o c i śnien iu  się do 
kasy i o 200 złr. lam, gdzie idzie o godność  izby, czy 
izba pozyska powagę ,  j eżel i  swych własnych  cz łon­
k ó w  z b ło te m miesza.  (Świs tan ie . )

T h l e m a n .  Wickenbe rg ,  k tó ry  pewnie  nie należy 
do u l t r a  radyka lnych  mus ia ł  mieć ważne  powody,  Ze 
o to prosi ł .  Idzie tu o na jświę tsze interesa ,  kto k o ­
cha wolno ść  i ojczyznę, ten niech wró c i  na swoje  
miejsca.  P op ie ra m  wniosek wydz .a łu .  <

S z u s e l k a  żałuje ze deba t a  koło osobisluści  o b r a ­
cać się musi ,  tu  nie idzie o osoby, ale o rzecz, nie 
chodzi  nam o chwałę ,  ale o to, aby sejm ciągle był  
w komplecie.  O m o r a l n y m  przymusie  nie może  tu 
być  mowy,  każdy d o b r o w o l n i e  przyją ł  swoje  u m o c o ­
wanie  i złożyć je tez moze.  Kecz jeżeli  rozważymy,  że 
muzl iwość  u c h w a l e n i a ,  od  upodobania  jed ne go  lub 
d w ó c h  cz łonków  zależy, natenczas  naszym o b o w ią z ­
k ie m  ja k  najspieszniej  zaradzić t e m u ; nie w ie m  dla 
czegośmy prośb ie  g u b e r n a t o r a  odm ów ić  m i e l 1, to b ę ­
dzie tylko odpowiedz ią  nie zaś udz ie len iem pe łn o ­
mocnic twa .

P r e z y d e n t :  Pon ieważ  nie ma  dostatecznej  liczby 
cz ło nk ów do powzięc ia  uchwały ,  upraszom dep.  S z u -  
s e l k i ,  aby dalej swoje  sp rawo zd an ie  czynił.

S z u s e l k a :  Wysz ła  proklamacya  z don ies ien iem,  ze 
a rm ia  węgierska  na rozkaz se jmu cofnęła się, lecz każ­
dego czasu gotowa jest,  iść na przód  na zawołan ie  
legalnej  władzy.  W  imi en i r  wydziału i całej j asno-  
rzeczy-widzącej  ludnośc i  oświadczam,  że nie maż lu  
legalnej  władzy,  k łó raby  W ę g r ó w  po d  i nn em  sloją 
cych m i n i s t e r j u m  wzywać  mog ła ,  aby tu przyszl i  ao 
staczania bo jów. W  adresie  węgiersk iego  se jm u  nie 
stało nic o tem abyśmy do p ie ro  a rm ię  w ęg ie rs ką  w o ­
łać mieli ,  tylko to, Ze ko m ende ru jący  je ne ra ł  dos ta ł  
zlecenie,  by goni ł  bana.  W te d y  pos tawi l i  się W ę g r y  
na  s tanow isk u  prawa n a ro d ó w  jeżel i  nieprzpjaciel  
zbro jno wkroczy do kra ju  neut ra lnego ,  natenczas moz 
na go gonić,  uw ia d o m iw sz y  poprzednio  rząd, że się 
nie  przychodzi  w  żadnych złych zamiarch.  Lecz dz i ­
siaj juz  inaczej Węgrzy  myślą,  wieść na we t  niesie,  że 
wchodzą  w  Oło m uń cu w  układy.  Zrobi l i śmy cc było 
można ,  oświadczyl iśmy Jelaczycowi , ze sejm nie w o ­
ła ł  W ę g r ó w ,  w ięc  ich też wydal ić  nie m oże ;  lecz 
sejm nie moze  pow oły w ać  W ę g ró w ,  ani cesarzowi  
wy po wia dać  wojny,  ani  też sprowadzać  zemsty w o j ­
ska, odpadnięc ia  prowincyi ,  wojn y  wojny domow ej .  Izba 
pr zy jmuje  w n io se k  wydziału

D e m  c l  wnosi ,  aby  dla wszystkich  depu towanyc h ,  
którzy Się po up ływ ie  14 dni  nie stawią,  n ow e  rozpi­
sać wybory

P e i i l e r :  To pos tan owienie  po win no  lak j a k  każda 
inna us lawa,  być p u b lm ow ane ,  j ednakże  t rzeba  przy-  
tem jak na jmnie j formalności ,  więc dla tego w n o ­
szę, aby w  gazetach p r o w in cdo na ln ych  było o- 
głoszone.  Ze ' dla tych d e p u t o w a n y c h , k tórzy w  
10 dniach  nie wrócą,  n ow e  rozpisane b ę a ą  wybory .

M a c l i a l s k i  rob i  d o ua te k ,  ze ci k tórzy nie mogą  
wrócić,  przyczynę podać  mają.

h b a  przy jmuje  wniosek  Pe i l le ra  z p o p r a w k ą  Ma- 
chalskiego.

K i r s k i ;  Chłop z Buko winy  prosi  o ur lop  dla swej 
s łabo wilości.  ■ -

W i e ń k o w s k i ,  D e m e l  i B o r r o s z  sprzeciwiają 
się t e m u  na mocy u c h w a ł  z 8go paździe rnika  i dz : • 
sia. _ _ ,

K i r s k i :  nie umie jący po n iemie cku  oświadcza przez 
l?edoio\v icza  że jeszcze kilka dni  tutaj  zabawi,  lecz 
jeżci l  m u  zdrowie  nie posłuży natenczas m a n d a t  
złoży.

B o r r o s z  oświadcza,  że manifest  dzisiaj nie może  
być golów, więc  posiedzenie do j u t r a  zawieszono.

Sześćdziesiąte ojine posiedzenie po zagajeniu  
sejmu, 20go października.

Po p izeczyt am u pr o to k o łu ,  czyta sekre ta rz  ad iesy  
dziękczynne od k i iku gmin  za zniesienie podda ńs tw a.

S z u s e l k a :  W  Bernie w y bu chł y  w czor aj roz ruch  
z P o w o d u  rozbro jen ia  gw ardyi  Berneńskiej  do W i e ­
dni a  jadącej ,  przez wojsko  w L u n d e n b u rg u .  Lu d  roz­
ją t rzony,  zebrał  się na rynku,  chcąc się mścić na w o j ­
sku, gw ard ya  esko r towa ła  wojsko  za miasto,  i zajęła 
wszystkie straże.  Sklepy  pezamy kane ,  lud przekl ina  
czarno-zó łlych,  lecz do dalszych excesów zapewne nie 
przyjdzie.  Deputacya,  k tóra  się dla za ła twien i !  tej sp ia -  
wy do kom e n d a n ta  w L u n d e n b u r g u  uda ła,  o trzymała  
odpowiedź ,  „iz do W ie d n ia  nikt  uzbro jony  jechać  nic 
powinien ."

Pod obne  skargi  doszły nas bd  gw ardy i  w Liesing,  
któffi wojska  A ue r sp e iga  rozbroi ły .  Wydzia ł  u m y śu r  
do Auersperga  napisać,  żeby nie działał  p rzec iwko 
wol i  cesarskiej,  k tó ra  gw ard ye  na pr ow in cyi  w y w o ­
łała i żeby zaoraną  b r o ń  oddał .

Od roga tki  T abor  dowóz żywnośc i  odcięty,  uos taw-  
szy o tem u r ę d o w e  doniesienie ,  wydział  czuje się o 
bowiązanym  do ko m e n d a n ta  napisać,  ze cesarz uznaje 
wszystkie rozporządzenia  se jmu dla u t rzymania  po 
rządku  i bezpieczeństwa.  Jeżeli  j ene ra ł  ode tn ie  dowóz,  
w tedy  zupełnie  przec iwko wol i  cesarza działać bęazie,  
bo wlenczas sejm nie polrai i  ut rzymać  bezpieczeńs twa 
i porządku.

F e d o r o w i c z :  Zgadzam się z tym wniosk iem, lecz 
jeżel i  dowóz żywnośc i odc ięty  to tym same m W i e d e ń  
zna jduje się w  stanie oblężenia,  więc życzyłnym so- 
liie, aby  b y ł  zap y t an y m ,  kto m u  dał  rozkaz oblegania 
W i e d e ń  i na czyją odpowiedz ia lność  te rozkazy w y ­
konywa.  (Oklaski.)  Nie m ożem y spokojnie ł na to po i  
giądać jak  miastu,  mającemu ki lkase t  tysięcy mieszl 
ka nr ów ,  żywność odcinają,  m u s i m y  się kategorycznie 
zapylać,  na czyj rozkaz i dla czego się to dzieje. J e ­
żeli mias to ma być oblężone , to niecha j  cała od p o ­
wiedz ia lność spadnie  na jenera łów ,  Sejm czynił  dotąd 
wszystko dla u t rzym an ia  porządku,  jeżel i  zaś odc ięnie  
żywności ,  inny  stan sprowadzi ,  niechaj  ci panowie  za 
to odpowiedzą.  (Oklaski.)

W ni os ek  wydziału z po p ra w k ą  Fedor owi cza  przy-
j ^ y -

S z u s e l k a :  gm inna  rada  mias ta  W ie dn ia ,  p rosi  o 
p o w t ó r n i  asygnowan.a  jej  200,000 złr . ,  k t ó i e z z e z w o -  
lonycb dla r o b o tn ik ó w  2 mi l i onow,  wzię le  być mają.  
W ydz ia ł  wnosi ,  aby tę sum ę bez zwłoki z e z w o l i ć  nie 
tylko dla koniecznej  po trzeby,  ale też dla samej ludz­
kości.  W n io se k  len je dn og ło śn ie  przyjęty.

P r e z y d e n t  oznajmia,  *e nadeszedł  lej ciiwil i  adres  
od gw ar dy i  z Gmunden ,  Se kre ta rz  odczytuje  go przy 
oklaskach  izby.

G o l d m a r k ,  re fe ren t  komisyi ,  ws tę puj e  na t ry b u n ę  
i odczytuje mani fes t  do l u d ó w  Austryi .  (Pa irz Nr. 
152 gazety nar.)

U m l a u f t  Treś  mani fes tu  już  p r z edysku to w ana  
i uchwa lona .  W noszę więc aby mani fes t  był  przez 
a k l a m a c ję  przyjęty,  dla tym większej  wagi  ,

B o r r o s z  sprzeciwia się ak l am ac j i ,  żeby się to nie 
wydaw ało ,  tak iak leroryz in mora lny .

(Dokończenie nastąp i.)
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I  ii $ c r a i y.
Bąkowski Teolil ,  por t reci sta,  k tóry  w  znacznej czę­

ści F u r o p y  pośród  o b cych ,  t a len tem swoim jakoteż  
uczc iwem pos t ępow an ie m  zarabiał  sobie na dobr y  by t  
i szacunek,  poleca się szanowny m współz iom kom.  
Tenże zaręcza wierzy te lne  p o do b ieńs tw o w p o r l ie -  
tach, pode jmie  się m a l o w a n i a cho rę gw i  gwardyjjk-.ch,  
ob razów  kośc ie lnych ,  j akotez  odnawian ia  całych ko ­
śc io łów i cerkwi .  Tymczasowo można  się zgłosić do 
Rady na ro d o w e j  w  Rzeszowie (2)

Spis do kła dny  wszystkich tych d o m ó w ,  k tó re  m ł o ­
dzież szkolną obojga  płci  na w i k i ,  s lancyę , p r o w a ­
dzenie m or a ln e  i hzyczne przyjąć sobie życzą , znaj­
duje się w b iurze wywiad owczym  F. W o j e w ó d k i  p. 1. 
111 n? ulicy Krak.

Sprostowanie
Koncert  ob Samuela  Kossowskiego na w io l o n c z e l i  

w  zakładzie na ro dow ego imienia  Osso lińsk ich,  nie o d ­
będzie  się w  poniedz iałek  d. 30. paźdz ie rn ika  lecz we  
czwar tek  dnia 2go l is topada .

Drukiem Piotra. Pillera.


